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D o k u m e n t  k r z
fciańy się w łaśn ie po jaw iła  w J odważniejszych 

wydaniu ksiażkowem powieść I prawo do żvcia.

W
bojowników

Jana W iktora p. t. „W ierzby  nad 
Sekwaną spodziewać się było 
można, że nastąpi nareszci 
szeroka, poważna i wyczerpująca 
dyskusja nad tą nad wyraz boles- 
ną sprawą, jaką jest położenie na 
szej em igracji we F rancji. Ocze­
kiwać było można tego tem bar­
dziej, że zarówno polska prasa 
codzienna, jak pism? społeczne i 
iterackie nadzwyczajną wyka­

zały czułość na rzeczyw istą  i uro­
joną krzywdę społeczną... obcą. 
H itlerowskim  gw ałtom  pośw ięca­
no tygodniam . calem i szpalty 
pism, z łamów prasy nie schodzi 
n ieszczęście rozbitków  „C zelusk i­
na", trzęsien ie ziem i w  Japonji 
powoduje długie artykuły, pełne 
współczucia nieszczęsnych o fiar.

W szystko to byłoby w  zupeł­
nym porządku i rzeczą natural­
ną —  gdybyśm y się zdobyli na 
analogiczne zainteresowanie dla 
n iezaw in ionego nieszczęścia, dla 
smutnej doi. naszych rodaków, 
d la perm anentnego gwaitu , które­
go o fia rą  są Polacy, ludzie nair 
najb liżsi. A le  w  te j dziedzin ie pa­
nuje obojętność doskonała, m il 
czenie zupełne. Co je s t tego przy 
czyną, że krzywda tj eh na jb liż­
szych nam krzywda o pomstę do 
r.ieba w oła jąca , nie je3t w  stanie 
wzruszyć naszj ch publicystów, 
krytyków , k tórzy całe traktaty o 
hum anitaryzm ie napisać potra fią  
z okazji w ypędzen ia  jak iegoś ja ­
k iegoś p isrza n iem ieckiego z N ie ­
m iec h itlerow skich? Czy treść 
straszną, zaw artą  w  utworze 
W iktora, Zrozumiano jako fik c ję , 
czy  nie odczuto, że pow ieść ta 
je s t  aokumentern?

O pierw szego lepszego prze­
stępcę politycznego w praw ia  się 
w  ruch całą L ig ę  Obrony P raw  
Człow ieka, W ellsy , R oilandy i 
E in ste iny  walą płom ienne prote­
sty —  a o Krzywdę tys ięcy  ludzi

o I tych tys ięcy n ieszczęśliw ych  zdro- 
wj ch, pełnych sił ludzi, robotni-

Cóż tych nieszczęsnych tam za ków i robotnic, zaczęła się od
gnało ?

Przedew szjstk iem  brak pracy i 
nędza w kraju.

„B ie d a  nas s tam tąd  w yg n a ła .  P o ­
s z l iśm y  z  kraju, ż e b y  tamci mie li w i ę ­
cej ch leba. Ż e b y  on i w iedz ie l i ,  j « k  
nam tu, t o b y  k a ż d y  nasz k roc zek  
ś w ię t y m  z ro b i l i ”  ( I .  i t r .  100)

Gnał icn głód ziem i, nadzieja 
takiego zarobku, aby pow róciw szy 
po paru latach pracy —  kupić 
sobie w o jczyźn ie  w łasny kaw a­
łek gruntu.

„Jadę po  za robek ,  z e b y  z a c o  b y ło  
kupić  p a rę  m orgów-, a akuracik d w ó r  
parce lu ją ,  w  sam raz  p r z y  m o jem ,  
putem  ob s ia ć  obrobię . . .

D ru g i  ch łop in *  sluchat i nie słuchał 
S iedz ia ł  tw a r z ą  z w r ó c o n y  do  m orza  
C u d o w a t  się. kręcit g ł o w a  i pa trzy ł  
w  m orsk ą  dal, j a k b y  w y t y c z a t  g ran i­
ce, w y m ie r z a ł  z a g o n y  i m ied za m i o* 
ta c za ł ” . ( I I ,  str. M ) .

Innych w reszcie skusiły niesu­
m ienne in form acje, nieuczciwa 
agitacja , złudne nadzieje.

„ 7  utaj p iekło. P r z y j e c h a lś im y  z 
W e s t fa l j i  b o  P o lsk a  tak kaza ła :  j e d ź  
do  Franc j i  d o  s ios try  w s p o m a g a j  ją 
w  p o tr zeb ie .  R zu c i l iśm y  w s z y s tk o ,  a 
co  tutaj za s ta l i śm y?  Eh, lep iej  nie 
m ó w  ć...”  ( I .  str. 128).

Rozpoczęła się drogą krzyżowa

chw ili, kiedy stanęli na ziem i 
francuskiej, zaprzedani w  n iew o­
lę po podpisaniu kontraktu, z któ­
rego słowa nie rozum ieli —  bo 
nie m ieli odpow iedzialnych pol­
skich doradców, bo francuscy n- 
genci zupełnie św iadom ie w ycho­
dzili na wyzysk, bo francuski ka­
p ita ł w  polskim robotniku nie 
człow ieka w idział, ale siłę pracy, 
coś bezosobowego. I  tak rozpoczę­
li swój żywot, parjasów , w yjętych  
spod wszelkich praw, żyw ot gor • 
szy od bydła. Rozeszli się po po­
lach dawnych b itew , by oczysz­
czać te pola od poci­
sków, które wybuchały w  rękach, 
okaleczały ciężko lub pozbaw iały 
życia. N ieszczęśliw ym i kalekami 
nie zaopiekował się nikt, prócz 
własnych rodaków. N ie  otrzym ał: 
na jm niejszego odszkodowania, bo 
nikt ich nie ubezpieczył Sądy 
francusku  dla nich spraw ied li­
wości nie nualy. Inn i poszli do 
innych za jęć.

„ W s z ę d z i e  nasze ludzie.
Wszędzie. Po itopalmacii, po :ą- 

brykach, po fermach Za to żegnają

nas batem, jak ksiąciz święconą wo­
dą... Poram grzbiet, co im tam. Nic 
umieją Polaka szanować —  ino krew 
wypijać. Połactwo gorzej poniewie­
rane n'ż te pierwsze, najpośledniej- 
szc śmiecie na ulicach. Dają najgor­
szą robotę. N kt nie idzie brać —  na­
sze ludzie wezmą”. (1. str. 217).

„W  niedzielę najgorszą robotę da­
ją, nie pozwolą świętego dnia usza­
nować. Nie klęknij, pacierza nie 
zmów. bo zaraz się śmieją. Jp.kie to 
ludzie? niby katolik! —  f Boga me 
mają w sobie. Wciąż wrzeszczą: ja
pobożnych nie potrzebuję ino robot­
nych. Krew z palców wyciskają... 
Konia więcej poważają i szanują, jak 
naszych ludzi. Ukrzywdzą, sponiewie­
rają, zbiją —  me poskarżysz się, bo 
gdzii ? Ony na nas mają kij. Spra­
wiedliwości tutaj nie znajdziemy” 
(I str. 21S).

„No —  jeszcześmy potrzebni. 
Przejdzie czas, gdzie nas wezmą za 
karki i za drzwi. Zaprzęgli nas do 
swego pługa i poganiają, jak chcą. 
Co im tam, zdechnie dziesięciu —  to 
przyjdzie stu żebrać o prace. Złodzie­
je naszej krwi”. (II. str. 53).

N a  fe rm ie  św iszczy bat ferm e- 
ra, w kopalni sztygar pogania 
kopniakami, zarząd w ytrąca za 
było wadę w  kruszcu lub węglu, 
za lada nieporozum ienie. T ygod ­
nie, m iesiące c iężk ie j pracy przy­
noszą akurat liche utrzymanie. 
Żadnych śv.-iadczeń socjalnych.

N ieznajom ość języka, brak syste­
m atycznej opieki i kontroli, spra­
w ia, że ci nieszczęśni, szczegól­
nie pojedynczo pracujący, pozba 
w :en i także opiek: organ izacyj
polskich, zdani są na zupełną sa­
m owolę pracodawców, wyzysk a- 
gentów, przytłoczen i c ierp ien ia­
mi fizycznem i i moralnem i. Cóż 
dziwnego, ' że n iejednego nie­
szczęśnika takie życie pchnie dc 
przestępstwa, do zbrodni, że ma­
rzeniem  sta je się w yzw olen ie się 
za wszelką cenę. Przestępstwem  
staje się wszystko: opuszczenie
pracy to łamanie kontraktu. U- 
cieka —  pozostaje bez papieróty. 
Jak szczuty zw ierz  ukrywa się, 
kradnie, bo głodny. U derzy moc-

P rzce icż  niema do kogo przemó­
w ić po swojemu —  niema sw oje­
go nabożeństwu w  niedziele. Za­
ciska pięści i usta, p racu je : na 
kawałek ziem i w  Polsce. A le  nie' 
daj Boże, by s iły  osiably, by się 
wartość m ięśni zm niejszyła, w te­
dy:

„Won, kuśtykaj do kraju, wystar­
czą ci siły, żebyś łupę pod kośc.otem 
wyciągnął głosu ci też wystarczy, 
żebyś wyskamlal: litościwe cUrześei- 
jany, wspomóżta grosikiem. Kto ich 
tam wspomoże? 1 tam dość dziadów 

.Nikt me chciat robić, a tyś się 
podjął ostatniej, najostatniejszej ro­
boty... Odbudowałeś kraj po wojnie, 
im dach nad głową, im fabryki, im 
kopalnie Lata pracowałeś, swoim po­
tem icli karmiłeś —  skończyłeś, nie 
potrzebnyś, wuęc kułakiem w zęby i

ną pięścią, bv uwolnić sie od pc- za JJtz'- i . (II str .->19)
Francuz sam w yzna je spokoj-ścigu. Poszczęści się —  prowadzi 

żyw ot nędzarza pod mostami Pa- mC,‘ ,
rvża rzadko urto nrzemfenać , C U jIfeku^  B fi  , i z t ako  ua, _ .v przem kną, tr rębne do prały, której nie podjąłby
przez gran icę. A  n:e poszczęś i sic żaden nasz robotnik. Kupujemy
się —  zakosztuje francuskiego ieli zdrowe mięśnie i odbudowuj :niv
w ięzien ia, do których nie żagla *0, c0 z°sfało zniszczone. Materialna

dają członkow ie L ig i  Obrony • " oś" ail“ yla ” aS lUknlo- u bataużywania” (I. str.

L .  O a łk o s iń s k j

2msum

_  _  , , j mądrości jego
P raw  Człow ieka. W ychodzi z pięt- 164).
nen łnańoy, ten : „band it pole-- Pow tarzam : Choćby połowa, 
nań  . N aw et gny mu się znośna choćby trzecia  część tego, co autor 
praca tra fi na f i im ic ,  uczciwych przytacza w  powueści z te j mar-
znajdzic gospodarzy cierp:, ty rc lo g ji polskiego chłopa i ro-

botnika —  było prawdą —  w y ­
starczy  i to, by wzbudzić grozę 
dość i to, by obudzić sumienia, 

| by upomnieć się o krzywdę na- 
1 szych rodaków. A le  prawdy w 

tej pow ieści jes t w ięce j niż poło-

K toż z byw alców  teatrzyków| tualną we F ran c ji kw-estję komu-
warezawskieh nie przypom ina so 
bie św ietnego skcczu, za tytu łow a­
nego (o  ile mnie pamięć nie my­
l i ) :  „Gwiazdka na Pogran iczu "
W  djalogu pom iędzy żołn ierzem  
Czerwonej A rm ji i K op ‘u podkre­
ślono ich zasadnicze różnice. Dla 
Polaka: tradyc ja  —

nizrnu. Czy nie rozdmuchano je j 
do przesady? Czy ktokolw iek z 
państwa uw ierzy  w podobną e- 
wentualno.śe? Jak długo Francuz 
jes t indyw idualistą, używa zaim 
ka dzierżawczego, ma poczucie

Trudno jes t propagować : rea­
lizow ać w yrzeczen ie się —  gdy 
o dwa kroki od nas luuzie prowa 
dzą niczem niezamącony żyw-ct. 
Trudno jes t arkadyjczykom , cho­
ciażby pop ierał u h  entuzjazm  je ­
dnego Paul M artina —  pracować

własności i am bicję na punkcie w pocie czoła i oazyw iae się w c-

Betleemska, D zieciątko są e le­
mentami uezuciowem i. w yw ołu ją  
eemi łzy rozrzew n ien ia . Kom uni­
sta natom iast tłum aczy z wyżyn 

pracy, żyjących  w  warunkach n ie l „s tosow an e j" wszechw iedzy, że

Gwiazda sw-ego w arsztatu ; jak  długo m itu ’ czekiwaniu p ierwszych  plonów 
mu jes t swoboda, rodzina i szklan Drący, korzonkami, gdy o m iedzę 
ka w ina —  nic nam nie grozi!... f  każd jm  francuskim  domu roz- 
Lecz... czy nikt z was nie słyszy, pala się ognisko i przynosi sma- 
odgłosu kroków a>'mji, maszeru- kowite zapachy posiłku najm niej

do opisania, w łaśn i rodacy’ się nie 
upomną, chociaż tu nie chodzi już 
o jak iś  „b ia ły "  teror —  ale teru- 
we wszystk ich  m ożliw ych  kolo­
rach do purpurowego i czarnego 
.włącznie. Do ćjaDła z takim hu­
manitaryzm em , który szaty roz­
dziera  o los 10 iredentystów , a 
któremu obojętny je s t los dzie­
siątek tys ięcy  ludzi, pon iew iera­
nych robotn ików  we wszystkich 
dziedzinach pracy, ios ich żon i 
dzieci, p rzym iera jących  głodem, 
pobawionych elem entarnych w a­
runków bytow ania  ludzkiego, bez 
silnych  wobec zgodnie bru ta lne­
go  postępowania wszystkich sfer. 
korzysta jących  z pracy nieszczę­
ś liw ych  przybyszów . Oto drob­
n iutki obrazek:

„Wpadła Ratajczaków? z chłop­
cem spłakanym. Ociec! Patrz —  A- 
daś ze szkoty ledwo przełazi. Nau­
czyciel sprał zato, że mowi po na­
szemu na pauzie —  Zdarła ubranie, 
pokajała wszystKim krzyw dę dziec­
ka... Drobne plecy kurczyły się od
w spomnień kija Piorą dziecko po
gębie, do krwi bija  —  i furt to samo: 
ty  Świnio, ty  bydlę polsk ie . . .  cochon 
polonais, sauwage, chameau, bour- 
r i g e  allez en Pologne pour oanger 
des pierres" —  ż n jc ie  kamienie by - 
dlęta—” (I. 131 —  132).

P ow ieść  W ik tora  —  daje obraz 
pełny gehenny naszych em igran­
tów  we F ran c ji, porusza wszyst­
k ie m ożliwo problem y, zw iązane 
z  ich życiem  na obcej ziem i, obej­
m uje rozm aite typy robotników i 
robotnic, m e ponuja żadnej dzie­
dziny pracy, obejm uje życie  na 
p row in c ji i w  stolicy. A u to r za- 

powody cmi-na lizow ał zarówno 
g ra c ji, jak  i życ ie  w  obcym kraju,
w za jem ny stosunek em igrantów 
do siebie, jak  i do chlebodawców, 
n ie pom inął typów  i charakterów  
u jem nych wśród Polaków , jak  i 
n ie  zapom niał o szlachetnych 
Francuzach —  i stw orzył 2 tego 
w szystk iego obraz przeraża jący, 
obraz n ieludzkiej krzywdy. Upom ­
n ia ł się głosem  silnym  i stanow- 
czym  o opiekę nad tem i tys iąca­
m i n ieszczęśliw ych  wychodźców. 
I  choćby w- tym  obrazie było  30 
proc. przesady —  to krzywda jest 
zbyt okrutna, by nie m iała w yw o­
łać szerokiego echa, by nie m ia­
ła  doprowadzić do szybkiej na­
praw y tego nieznośnego położe­
nia, w  jakiem  się znajdu je tylu 
najlepszych i najtęższych i naj-

* )  Jan Wiktor. Wierzb', nad Sei - 
waną.—Warszawa, 1933. Tow. Wyd 
„Rój . fom, I. Str. 294. -ł-. 2 nfb, 
Tom II. str, S67.

izy. to w ydzielina gruczo łu ; tra­
dycja  zaczyna się od L en in a ; re- 
l ig ja  to fanatyzm  p ra cy ; gw iaz­
dy : pył kosmiczny, prom ienie
gamma i u ltra X ;  a w ogóle  j e ­
dyną rzeczą godną uwagi. jest 
program  P ia tile tk i. I  nie sądzimy, 
żeby fak t pokłonienia się przez ko 
munistę N ieznanem u Zbawcy, 
miał w  jak iko lw iek  sposób naru­
szyć je go  przekonania. Ot, chw i­
la słabości...

Z pozoru błana rzecz A le  gdy 
prze jrzym y najnowszą litera tu rę 
beletrystyczną,, okazuje się, że 
w łaśnie tak a nie inaczej wyobra 
ża ona sobie nowoczesnego komu 
nistę. Oto on: W ychow anek idei, 
czysty produkt systemu, zapraw io 
ny do dyskusji i pracy, pozbawio. 
ny sentym entów, fanatyk postępu 
użyteczności, nowy in te ligen t pro 
le ta rja iu  przystosowany do jego  
potrzeb. Id z ie  na podbój św iata z 
poczuciem swej m isji, a z nim ca­
łe *astepy  Oegoz pokolenia, u- 
kształtowanego na jedną modłę. 
W chodzą oni nie ty lko do lite ra ­
tu ry ; w kraczają  bojowym  szykiem 
w życie... współczesne. A  w łaśnie 
z takich samych „d ziec i rew olu ­
c j i "  powstała ongi zwycięska ar- 
m ja Bonapartego.

I  oto, k rw aw y sadysta z pow ie­
ści Decobry, —  znika, u latn ia się 
z kart, ustępując m iejsca nowe 
mu przybyszow i. P ie rw szą  jaskó ł­
ką je s t  V asiiissa  Kandarina —  
tancerka z Morar.dowskiej „M ort 
du Cygne", fo ru jąca  swym śm ier­
telnym  lotem drogę siostrom  ko- 
munistkom. Już zupełnie skrysta­
lizowana w form ie „typ u " z jaw ia  
się w’ litera tu rze francusk ie j Na 
ta lja  Kuryłow a, sekretarka „Nou- 
celle A rc a d ie "* ),  wysłanniczka 
Departam entu P ro p a g a n d ). T racz 
ka z archangielsk iej kolum ny: 
„P iła  mechanic2na i Postęp ", ab-

jącej od wschodu?
To  ostrzegaw cze pytanie,

szy powiew’ w iatru . I  chcciaz ar- 
kadyjczycy śpią co noc w  innym

cone mimochodem, g in ie  w> w art-, łóżku, chw yta ją  p ierw szą z brzc 
kim  b ły sk o tliw ym  toku opow iada  od z ież , m ów ią  „m y "— ja m ifis l
nia o nieprawdopodobnych, choć „ !a“  i negują m iłość —  aąsiedr- 
praw dziw ych  perypetiach  komór- j two wsi francuskiej czyni swa je. 
ki kom unistycznej. K tóż  z nas — ; P ierw szy  zakup, p ierw sza puszka
mówi autor —  r ie ,s ły s za ł o entu- sardynek przeryw a tamę heroiz- 
zjazm ie, w ywołanym  wśród Dary mu. Za funtem  cukru —  w v ;eż- 
żan mowami słynnego Cheres'a dża wóz z żywnością, i kuchnr- 
znanego „tw órcy  id e i"  i komuni- ka Za kucharką —  praGowmicy i 
sty. W yznaw cy jego  uprawuali zm iana ustroju. Kom una ulega 
idee w sobotnie popołudnia na rozkładow i, po rządzie demokra- 
jednej z wysepek Sekwany, le e z .ly c zn o  - socja listycznym  przyeho- 
zrażeni trudnościam i różnego ty- dzi republika i ostateczn ie w łu­
pu —  postanow ili dać czynny! dza gościnnej hr Courlidon .— Je- 
przykład życia  ko lek tyw nego .! steśmv komunistam i i pozostan:e- 

Lelcarze - chemicy, uczeni, rnę- my nim i —  mówń ta ostatnia —

go-

wa. M iałem  sposobność rozm a­
wiać z księdzem polskim, który z 
F ran c ji wuócił. (B y ł tam pol-A  cóż w tem zamieszaniu czyn;

N a ta lja  uuryłow a? Początkow o 3kl11 duszpasterzem ). Porownu- 
pow tarza „gub im y d rogę" -  i o- ^  Je" °  re la?je  z W ik-
biirza się na brak zmycia kolek tora —  śmiało s tw ierdzić  można,

tywnego, lecz pow oli słodycz i u. • „ W ie r n y  nad Sek aną" są
rok F ran c ji cz.-n bw e. N !e . : dokumentem prawdziwym  Tam
j tylko, gdzie silna iest polska or-darmo przeb iega okolice —  pro- . . , . A K  ,
„ „  j  • , , . gan izacja  —  sam owola i w  rżyskpagandzie kom unistycznej prze- u , , .- N

ze strony gospodarzy są m niejsze,

żatki i panny w  liczb ie 16-tu za- ale któż me przyzna, że komu-
loży li w  nabytej spomocą towa nizro daje w ie le  tem atów dysku- 
rzyski, hrabiny de Courlidon, p o -s y jn y c h , lecz b. mało rezu ltatów  
siadłości Boischenu, p ierw szy o-j rea lnych?
środek. | A le  w  nowym  błogim  ustroju

ciw sżaw ia F ran c ja  czar szczęścia 
a 1‘ancienne. To  szczęście, to dojn 
rodzinny, zamiast koszar— uścisk 

dziecka, słowa pieszczoty, drob­
ne troski i drobne radości. To 
szczęście —  to m iłość Pau l M ar­
tina. Cóż to się stałe z wspom nie­
niami z A rchangielska —  dzień- 
na pracą i nocncmi dysputam i? 
Z w iz ją  zm cchanieowanego św ia­
ta, w  którym  każda energ ja  c iep l­
na, każda struga musi oddać swe 
w artości na użytek św iata - ma 
Chiny. D rzewa przesta ły być che­
m iczną formułką, składnikiem  ce­
lu lozy - ch lo ro filu  pektozy : in ­
nych c ia ł chemicznych, przy rc- 
dotwórczym  m aterjałem . T e j, któ­
rą  kołysano legendam i o pracy i 
obowiązku, o M arcie Dubinowej.

choć szykany rozm aitego rodzaju 
wcale nie ustępują krzywdzie, 
jaką znosi samotnie pracujący 
Polak, Polak  n iezorganizowany.

Słusznie w yzna je ów  ksiądz 
francucki z „W ierzb  nad Sekwa­
ną", że Francuzi jako naród „są 
zdoini do szlachetnych wybu- 
chóW‘*T W 'życ iu  codzlennem 
są „groszorobam i, skąpcami, w y ­
zyskiwaczam i bez serca", ze 
F rancja  dzisiejsza, F ran c ja  Sta­
wiskich, to „arch itek tu ra  ducha, 
w ykw it kultury, na jw zn iośle jszy  
w yraz człow ieczeństwa, a u stóp 
tych piram id mały człow iek g rze ­
biący w  kałuży, szukający centy­
m ów". (I .  s t i . 128).

Pow ieść W ik tora  to n ietylko
, .,  , . , . obraz p iekącej rany na naszeni
klora po dniu akordowej pracj ,;e j
umarła z wycieńczen ia.

e, nic tylko bolesna traged ja  
ludu naszego na w ychodztw ie —  

Po A leksym  Fetrow iczu  zamarz t0 n ietylko w zrusza jący obraz 
luętym  przy napraw ie mostu, —  głodu ziem i i p rzyw iązan ia  do 
opow iadają  dziś legendy o drya- n iej, p iękny obraz hartu ducha', 
dac1 —  śpiącej królewnie, —  o tężyzny fizyczn e j i m oralnej pol- 
m iłości. N a ta lja  —  uczłow iecza skiego chłopa i robotnika, nie

W ysłanniczka Sow ietów , m lo-! A rkad ji nie tylko dyskutują, pro- się —  odkrywa piękno choćby tylko hołd oddany odwadze i bo-
dziutka N. K., wskaże im metodę wadzi s ię  ce low ą propagandę bezużyteczne; Już nie m arzy o zni haierstwu w  w alce życiow ej, —
pracy, f ilo z o f żyd, Lucias, dbać wśród okolicznej ludności. i wcczeniu św iata. Chciałaby za- pow ieść W iktora to czyn społecz-
będzie o czystość idei. N ow a A r  Kolum na propagandy, pod w ó-|cl30WRć ^ez zmian ten skrawek ny, to rozdziera jący krzyk o ele-
kadja zaczyna żyw ot w im ię zb io - 'd za  N a ta lji K u ry low e j niesie p o -(! zicnłl —  z M ?o lasami i srebr- nientarną spraw iedliwość, to
row ej pracy. H asła ; „W szystko zdrow ien ie czerw onego p ro ie f ar- ^  st;'uga —  chciałaby zaznać szlachetny i donośny głos w  oh-
d la  wszystkich, nie d la  jednego", jatu . N iestety, N a ta lja  napróżno 
zn iesien ie w łasności w łączn ie  do szuka robotnika —  o fia ry  ustro-

szczęś -ia a 1‘anclenna". I  w yglą- ronić 
da to tak, jak  gdyby m iała uledz. stwa.

szczoteczki do zębów, zn iesien ie ju burtuazji. K ow a l —  przed któ- SP ' z,,ja  temu slcneczność lata, ludzkiej

uciśnionego ezłow ieczeń- 
pon iew ieranej godności

płci. zaimka dzierżaw czego, od- rym roztacza obraz zmechanizo- 
czuć indyw idualnych, wchodzi w w anej pracy, udowadnia, zc wy- 
p iogram  nowego ustroju. 'r o b y  rąk są trw alsze od maszy-

Entuzjaści w yru sza ją  w  drogę nowych a w arsztat w łasny 
do Boischenu. A  w łaśn ie zamek nie jest czemś do pogardzenia, 
ten, położony w  słonecznej Tou- C ieśla pyta o w olny czas w  ustro- 
rainc. przy bocznej lin ji kolejo- ju komunistycznym, swobodę uzja 
w ej, na której w idok nielicznych łania, odróżn ia jącą  człow ieka wol 
pasażerów  wzbudza ogólne znie nego od n iewolnika. Farm erkę in- 
c ierp liw ien ie  konduktorów (ah  teresu je fakt, czy za rządów ko 
ce sale m etier ) sąsiaduje z wios- m unistycznych w zrosną ceny na 
Ką St. M arol. W ieś, ot zwykła zboże, a w iz ja  życia  koszarowe-
francuska wioska, ani biedna, ani 
bogata, w tu lona pom iędzy w inn i­
ce, p rzecięta  strugą, ogarn ięta li- 
n ją lasów  i strze listych  topól, 
Ludzie  ż y ją  tam po Bożemu Od­
dani prąci, ci na ro li, tam ci przy

solwentka w ieczorow ych  ku rsów 1 warsztacie, każdy z nich ambit-
rom anistyki, w zgard liw a  i w yn io­
sła, sta je na pi o r̂u „spróchn ia­
łej, zgn iłe j F ra n c ji"  z toporkiem  
za pasem, dobrze wyładowanym  
plecakiem  —  w  rew olucyjnej, 
czerwonej b luzie i rzuca pozdro­
w ien ie pracu jącego proletarjatu .

M a u r i c e  B e d e l ,  w  ś w ie ż o  w y d a ­
n e j  : „ L a  N o u v e l l e  A r c a d i e "
id z ie  w  z a w o a y  z  M o r a n d o w s k ą  

s a t y r ą .  S y p ie  d o w c ip a m i,  ś m ie je  
s i ę ,  d r w i ,  o ś m ie s z a ,  r o z b r a j a ,  

t r a k t u j ą c  n a p o z ó r  p o b ł a ż l i w i e  a k -

*) Msuirice Bedel. La nouvelle 
Arcadie, ed. Galłimard, 1934, ' -—  -

ny na punkcie swego zawodu i 
s w e g o  w ina. W strząsy soc ja l­
ne tu nie dochodzą i jedynym  w t 
jątk iem  w  n ieśw iadom ej prądów 
nurtu jących św ia t ludności, jest, 
aw udziesto letn i syn siodlarza 
Paul M artin , przed którym  b ib ljo  
teka opuszczonego zamku odkryła 
św ia t w iedzy, idei. W łaśn ie  po­
znał 1G20 rodzai uczuć Fourn ie- 
ra, w łaśn ie zg łęb ił 351 sposobów 
szczęścia, proponowanych w c ią ­
gu stu leci przez uczonych, gdy 
z ja w iła  się przed nim N  K z N. 
A. n iosąc najdoskonalszą recep­
tę na szczęście, y ' "

go, standaryzowanego jad ła  i o 
dzien ia wzam ian za pracę n ik )go  
nie pociąga.

Zawodzi rów n ież w izy ta  w  ma­
łe j fabryce, przypuszczalnym  o-
środku n iezadow olen ia i różn ic 
społecznych. Sam w łaścic ie l roz­
w iąza ł problem  najgorliwszem u 
ag ita torow i, ustąpił na pół roku 
m iejsca : m iejsca przy  biurku, za­
walonym  pozwam i płatniczem i, w 
dyrekcji, gdzie g łow i s ię nad \vy- 
górowanem i żądaniam i zw iązków  
robotniczych, w w illi, z k tóre j nie 
ma się radości, bo n iepokój i tro ­
dy zadręczony robotnik gorzknń- 
ska zab ija ją  chęć do życia. I  kie- 
je  i chudnie, beztroski w łaścic ie i 
po ukończonej „c ię żk ie j dniów 
ce“  łow i ryby.

—  Ten  człow iek  ma rację  —  
m ówi ponuro Lucias —  i za to, 
doszedłszy do w ładzy, pow iesim y

Kwiazdzistość s ierpn iow ych  nocy,, A le  czyśmy bez w in y?  Duzo 
nieśm iała mi osc P a i’ ’ a. j zaw in iliśm y sami w  spraw ie na-

A ic  Bedel jes t n ietylko roman- szych wychodźców, nic zbadaw- 
sonisarzem, chodzi mu o przepro- szy poprzednio terenu, warun- 
wadzenie tezy. M łode pokolenie ków pracy, nio o toez jw szy  na- 
ze szkoły sow ieck iej nie może za- szych em igrantów  należytą opie- 
pom niej o dyscyp lin ie i m isji, ką, nic kontrolu jąc kontraktów, 
Jedna mowa kom isarza sowiec- nie lustru jąc m iejsc pracy, nie 
caiego, usłyszana przez radjo, w y zorganizowawszy należycie opie- 
starczy, by nrzywołać ją  do sz^- ki prawnej. A  choć dziś się w ie le  
regów . P rzesta je  być N ata iją , na ju ż zm ieniło na korzyść, choć 
nowo jes t „N . K  z kolum ny: S iła  władze nasze dziś czu jn iej śledzą 
m echaniczna i P ostęp " —  Odwra- życie i warunki pracy polskich 
ca się od szczęścia, od M artin  a wychodźców, to w ie le  jeszcze po- 
którego życie Sow ietów  zgn iotło- zostaje do zrobienia. Groźne je s t 
by na m iazgę, i n iepostrzeżen ie wciąż niebezpieczeństwo wynaro- 
odehudzi. Odchodzi jak  przyszła—  dow ienia dzieci em igrantów , u- 
z plecakiem —  i toporkiem  za pa. staw iczn ie p ilnować trzeba słu- 
sc-m, w  m glisty, wczesny poranek, sznych praw  obywatelskich i za- 

Słowa za ledw ie nauczone —  robkowych em igracji. W zorem  
„M ó j maleńki... K och an y ..", za- uam być może ju d  w zg l. organi- 
m iera ją  na ustach. Pow oli, mia- zac-i* niem iecki Ve,.eiiT fu i Aus- 
rowo zdąża za wschodzącem  słoń- 'anddeutsche, dysponujący ol- 
cem, i z trudem przypom ina so- 'w m ie r n i  funduszami, zaupatru- 
bie z przem ów ien ia te —  które ^  n iem ieckie wychodztwo w 
dotarły  do j ej  uśpionego sumie Pierwszorzędnych nauczycieli, in-
n ia :

„P la n  p iatnetk i zw ycięża na 
wszystkich  frontach. Jeszcze je ­
den w ysiłek ..."

Poza  nią, w ioska francuska, 
budzDa się do p racy —  zw ycza j­
nie i poprostu razem  z pianiem  
kogutow .

i struktorów, kapłanów, w  książki 
specja ln ie dla wychodztwa, p i­
sane, w  ’ b ib ljo tek i —  utrzymu- 

. ją cy  lita iy kontakt z swemi ziom- 
I kami.

Gic s W ik tora  przeniknąć w i­
nien do wszystk ich  polskich serc 
—  bo to głos sumienia naszego, 

| sumienia ludzkiego.


